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Kończąc z dniem dzisiejszym rozsyłanie numerów okazowych • Wsrólnej Pracy', 

uważamy za właściwe podzi elić się z Wami, Szanowni C zyte lnicy . ·.vynikiem dotych 

czasowych zabiegów o zapewnienie pismu egzystencji. 

Przedewszystkim sam zamiar powstania miejscowego organu prasy pierwsza 

próba wcielenia go w życie spotkały się z przychylnym przyjęciem, o czym świadczą 

głosy pism warszawskich i prowi ncjonalnych, oraz liczne listy do Redakcji zawiera

jące wyrazy uznania i zachęty do da lszej p racy. 

Podobnież nie możemy się uskarżać na brak współpracowników; prócz z wyjątkiem 

wiadomości reporterskich, nie zawsze ścisłych i w dostatecznej ilości, otrzymujemy 

stosunkowo wiele artykułów rozumowanych, prac naukowych i literacki ch . 

Wszystkim dotychczasowym współpracownikom składamy na tym miejscu ser

deczne podziękowanie i zapraszamy do da lszej wspólnej pracy . 

Nieco mniej pomyślnie przedstawia się strona finansowa. Wyznaczyl i śmy nizką 

opłatę, licząc, że na liście prenumeratorów znajdzie się cala nasza m iejska i wiejska 

inteligiencja, a więc: duchowieństwo, obywatelstwo, wi ęksi i m n.iejsi rol nicy , nauczy

ciele, lekarze, aptekarze, adwokaci, rejenci, urzędnicy, w łaściciele zakładów przemy

słowych i handlowych, stowarzyszenia, spółki i wszelkie związki społeczne, liczyli 

śmy, że zapadną po gminach uchwały o potrzebie pre nurr erowan ia pism a dla 
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urzędów gminnych dla sołtysów, liczyliśmy, że w każdej wsi polsk iej znajdzie s ię 

choci aż jeden jego egzemplarz. Pod tym względem spotka ! nas zawód. 

O ileby ta chwilowa ociężałość publi czności-innych powodów nie przypuszczamy 

b d · · 1. moz·ność rozwinać pismo tak co do treści jak i co do formy. -przeszła. to e z1emy m1e 1 . · 

. p1·sma w okolicy bezprzemyslowej i pod Zdajemy sobie sprawę. że wydawanie 

d t · · m Io trudności. Niemnie] przeto. w każdym względem zaniedbanej prze s aw1a nie a 

poczuciu potrzeby i pożyteczności pisma, wiarą w jego przysztośc silni, pragniemy 

wytrwać na posterunku. 

Wyrzekliśmy się polityi<i. by nie utonąć w powodzi frazesów, nie ubiegaliśmy 

· b n1·e zachw1·ac' n1'ezale z· n ości pisma. nie chcemy burzyć się o zasiłki pieniężne, y 

· h n1·enaw1·dz·,·c· -i· en o kochać, idziemy do ludzi z miłością jeno budowac, nie c .cemy 

bratnią w duszy, --vagiieny wszystkich jdnJczyc dJ wspólnej . zgodnej pracy. 

W zamian za trudy podjęte, za te noce bezsenne, spędzane przy pracy redak

cyjnej i administracyjnej, żądamy od Was, Czytelnicy, szczerego popa.rcia naszych 

najczystszych usiłowań, chcemy. abyście popieranie miejscowego organu prasy uzna

li za swój obowiązek społeczny. abyście spra·.vę pisma uważali za swoją własną 

sprawę. 

My ze swej strony dołożymy starań w miarę sił i umienia, by zadość uczynić 

życzeniom Waszym, mówcie tytko szczerze i otwarcie, czego pragniecie, abyśmy 

pJZnać mogli braki pisma i przyjacielską z wami łącznośc zacieśnk. 

Nie ma 11Y żad ny ~h celów osobistych, chodzi nam o jedno ab/ się p smo z po

żytkiem dla czytelników i dla wspólnej Sprawy rozwijac mogło . 

Wszystko to od Was, Czytelnicv, zależy! 

Jaka król Kazimierz Wielki przed 600 laty się rodził, a do dzlsia narodowi króluje. 

Urodził się w zamku osady rzemi eślniczej Kowala 

opodal Brześcia Kuiawskiego, w roku pańskim 131 O„ 

ostatniego dnia kwietnia, w sześćdziesiąt zasię lat po

tym już go w szkarłatach spowito w złotej trumnie ! 

pochowano na wawalskiej górze, a wszytkie stany w 

żałobie, płakały nad ostatnim królem z rodu Piasta. Cia

ło jego nadkryto marmurowym sarkofag iem, ale duch 

nie pomarł, tylo sobie tak szedł przez jakąsi łąkę nie

zmierzoną, a cięgiem jeno myślał, jak to tam w jego 

kraju, gdzie królował, co się tam stanie z temi miasta

mi, co je pobudował, a czy też wielkim i sławnym zo

stanie na wieki umiłowany jego naród. Przyszedł na-

e do takiej rzeki. co miała moc cudowną: jak tyl-

ko jaka duszyczka wody z tej rzeki popiła, to zaras 

wszy tko zap:iminała, co się ta jeszcze w pamięci ko

łatało. Potym se już przechodziła na drugi brzeg, do 

raju, i nic nie pamiętała, co byto na ziemi, jeno się 

rajskim żywotem radowała. Tak ! król Kazimierz chciał 

się tej wody napić i przejść na drugi brzeg rzeki, aliści 

coś z wody wstało, takie okrutne straszydło, że ani nie 

śmiał na nie patrzeć, i zawołało na niego: „Wracaj. bo 

tam na ziemi nijak się naród bez ciebie nie obejdzie. 

Musisz im królować na zawsze" . 

Ale to się królowi jeno tak zdawało, że to stra

szydło tak mówiło. To nie straszydło go wołało, jeno 

naród. Niezgoda była w tym narodzie od śmierci kró-
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a Kazim ierza coraz gorsza, aż i państwo polskie prze

padło, i lud zie się zrobili źli i ~nuśni, ty lo się wciąż 

swarzy li, okrutn ie d u żo mówi li , a wszytko nic mądre

go, i pracować nic chc ieli, bo n ie miał im kto kazać. 

Dop iero jak się raz zesz li w katedrze na Wawe lu, żeby 

tam coś poprawiać , tak natrafili na trumnę kró la Kazi

mierza i znowu se wszytko przypomnieli, jako to P ol

ska byla bogata i mocna za króla Kazimi erza, a tera 

to jeno tak ie strzępy z teg o zostały, jako i w tej trumnie 

Kazimierzowej kupka kości bez ducha. P oznali tera 

wszyscy, że musi w narodzie niema ducha , coby wie

dz iał co robić . żałość ich wzięła okrutna , i płacz, i 

rąk lamanie bylo wielkie. A nabardz iej się rozpłakał 

malarz Matejko. Wziął kośc i królewsk ie w swe dłonie 

I ślubownl przed niem i. że wskrzes i chwalę narodu, a 

potym s ię mod l ił w gorącośc i ducha, zeby mu Matka 

Naświęlsza pozwoliła umrzeć z temi siewami: Błogo

slaw Boze mojej ojczyźn i e' A za Matejką jeszcze się 

inni uskarżali i modlili tak : Otośmy d rzewa na jesien

nej słocie i kłosy zzęte rzucone na wichrze; odartych 

liści naświetniejsze krocie leżą pokotem we krwi; kło 

sów się snopy ponurzone w biocie walaja, a dusze za

pęd rwie .. nie wie gdzie daży O, zn2j Ty nasze mę

czeństwa sybirne . żelazem ręce i dianie zakute. oczy 

wyżarte strugami łez, co zaschly strute, że jedno zn a

my, pko dziady lirne, straszliwa 7alc:w i ;€czeria rute. 

O. Ty nasz krćl- dziad, Ty Llc1rry , a rry Tv.ej r.~ród, 

Twój lud, Twój bezdomny! 

to nie ono stic.~t)c' c v.ccrE re. !crr~)m ~v.iEcie 

tyla te modly a la rrenty rzev.liwe ra lepszych syrćw 

Polski lak zaczarowały ducl-a Kaz1mierzowe go. ze mu

si al wrócić na ziemię. a najpr zód do swej trumny, i z 

tej trumny s i ę dalej przysłuchiwał ska rgcm Pomiarko

wał tedy, że cosi s i ę straszliwego przygodzilo Polak om, 

że szczeście wielkie przepadlo krzywda się stala 

okrutna, i trza się będzie pomścić. 

Zrob iii dla królewskich kości trumnę sosnową, za 

nieśll je do ciemnej kaplicy w tej se.mej świątyni wa 

welskiej. A przy tych przenosinach poznał król grobo

wiec, co go był stawił swojemu ojcu Łokietkowi, i ko

śc i ó ł też poznał. że to ten samiusieńk i,i jeszcze się mu 

przyporr nial o. jak to on miał lat dziesięć i patrzał się 

strasznie uradowany, jak jego ojca ukoronowali taką 

ładną, nowiutką koroną, a mieczami pobrzękiwali ryce

rze, a trąby grały a grały, aż dreszcz chodził po ko

ściach . Co go jeno dziwiło, to jak iesi nagrobki a pomni

ki po całym kości ele, którnych tu dawniej nie uświad-

czyi, a w górze pod sk lepieniem kościoła paradne po

rozwieszane makaty, co ich tez za jego dawnych rzą

dów nie było tu widno. No ale dość na tym , ze kości 

jego w onej kaplicy marmurowej zamkli na wrota kra

towane , a z kościami to i duch tamoj leżał w tru

mi ence . 

Aż tu jak się nie zwali z całej Polski naród do 

bronzowych krat , jak nie wezną prosić a błagać, żeby 

król zmartwychwstał, żeby poci eszył , żeby królował, bo 

jak nie, to pomrą, tak się od ich walania i wzdychania 

mocnego mus i ały te prochy poruszyć, a 1ak się już prochy 

ru szyły, toć i duch nie gorszy: duch s i ę tak samo poru

szył i oderwał się od kości i prochów cielesnych, i poleciał. 

Takim oto sposobem naród sob ie wonczas króla Ka

zimierza wymodlił. Kośc i zostały ko3ciami, ale duch się 

odłączył i poszedł na Polskę, i rządził Jak potym wyprawili 

tym ta kościom wi~lki taki pogrzeb, jakiego świat nie 

widział, to już on sam, niby król Kazimierz Wielki, był 

gospodarzem na swoim własnym pogrzehie. Pobudził 

ludzie, którne po domac~ se chrapali. a nawiecej na

spraszał chłopów, ze by przyszli na ten pogrzeb, to on ich 

tam wszytkich oświeci i ze swojej królewskiej mądrości 

wszytki ego ich tam oj nauczy, czego jeno potrzeba. 

Tak się też tego narodu z całej P olski zgromadzilo, 

co jeno Kraków mógł pomieścić A król się cieszył o

krutnie, że to taki wiec wszytkich stanów, jak za jego 

rządów. Więc odezwał się do nich z takim rozkazem, 

ze tera ma być zgoda i jedność wszytkich stanów: ani 

chłop, ani szlachcic, ani mieszczanin, tyło mają być sami 

Polacy, i spokój. Wszyscy niech go słuchają. to hędzie 

dobrze. Jak usłyszeli głos takie go ukochanego króla to 

nie mcgli się oprzeć, tyło usłuchali i poczuli, że są tera 

wszyscy jedność. Jak na poddanych przystało, przysięgli 

mu wszyscy na wierność, żeby ich prowadził. 

A kroi medytował w myśli, na kogo ich trza pro

wadzić. Kiedy tak przemyśliwał król, usłyszał mowę 

pogrzebową, jedną, potym drugą, trzecia, i tak cięgiem 

mówili i mówili, co jeden to uczeńszy, a każdy co innego. 

Radzą , doradzają, ten tak, ten siak, kłócą się, przezywają 

jedni drugich, a każdy chce postawić na swoim, bo każdy 

siebie ma za n ajmądrzejszego w narodzie i chce, żeby go 

wszyscy słuchali. I tak ci mowce zagłuszyli króla, że go 

już nikt nie mógł dosłyszeć, co mówi. 

Okrutnie to rozezłościlo kró la Kazim ie rza. Tom ja 

tu po to- powiada-wrócił na ziemię, rajskich się wyr1ekł 

rozkoszy, żeby się tacy mędrkowie mieli przed kim jeszcze 

lepiej wykłócić? To ja- powiada - kró l chłopów, naw et się 
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ze swojemi kmiotkami nie zmówię, przez to ze oni moją 

ojcowską mowę zagłuszą i mój królewski majestat za n ic 

sobie mają? To ja juz tera wiem, przez co moja Polska 

upadla-- to przez nich, przez tych mowców, co przewodzi li 

nad ludem krzykami i coraz nowe podsycal i waśn i, sa

mozwańczemi byli prorokami, a lud się stawa! jak ugorne 

pole, że chwasty kłosom przerosly glowami.1 Nie-po

wiada król -ja tu będę wódz, nie takie marne truchła, co 

duszy nie mają nijakiej, tyla same słowa , a jeszcze 

ludowi zdrową duszę kradną. 

Przybaczył sobie natenczas król Kazimierz Wielki , 

że on się kiedyś rodził między kowalami, więc porwal 

w rękę młot kowalski i gruchnę! w pierwszego z brzegu 

mowcę 

Trza się od tego czasu bardzo wystrzegać takiej 

zarozumiałej mowności, nigdy nie jątrzyć, nie swarzyć 

się, że moje g:irą a nie twoje, tyla się modlić do Boga, 

żeby na zawsze pozwoli! duchowi starego króla Kazimie

rza zamieszkac między nami i rządzić nami w jedności, 

i jeszcze o to prosić Boga , żebyśmy nigdy króla naszego 

nie zgniewali tak strasznie, jako ten mowca wtedy, tyla 

żebyśmy w cichości poddali się jego komendzie i wszyscy 

mu w zgodzie dopomagali naszą pracą aż do ostatka sil 

naszych, tak jako ten wielki malarz Matejko. 

Rzeczy te pirwszy poznał i w ladnych wirszach 

złazy! Stani~law Wyspiański poeta, a za nim ta dopiero 

ladajako powtórzył i nieco dopasowal 

Rolisław Polny. 

O ~-z1wle gospody(1 \\Jiejskich. 
[Ze sprawozdania p. Stanisławy Wierzbickiej na Zjeździe 

Kółek Rolniczych w Łom ży]. 

Do liczoy zwiazków, opartych na zasadzie zrze 

szonej pracy w kierunku kulturalnym i ekonomicznym, 

należy stowarzyszenie kobiet polskich, przeważnie mie

szkanek wsi, zarejestrowane pod nazwą Towarzystwa 

Zjednoczonych Z iemianek . Jako jedno3tka prawna is -

nieje ono r:ik czwarty, p:iw3tało zaś z rozwiniętej na 

szerszą skalę Delegacji gospodyń wiejskich przy Towa

rzystwie pop. przem. i handlu, -głównie staraniem p. 
Marji Kleniewskiej z Kluczkowic. 

Pojedynczemi ogniwami związku są oddziały pro 

wincjonalne czyli koła-jednem z nich jest Łomżyńskie 
Koło Ziemianek. Koła składają się z członkiń czynnych 

i rzeczywistych, -pierwsze płacą 2. zL p. wpisu i 2. zł. 

p. składki rocznej, drugie .~ . rb. wpisu i 3. rb . rocznej 

składki; oprócz tego tak jedne, jak drugie, oznaczają 
dowolną składkę miesieczną, obracaną przeważnie na 

potrzeby miejscowe ; wszy stkie członk inie, czyn ne i rze

czywiste, mają te same, rów ne prawa. W roku ubieg

łym T . Z. Z. obejmowało sześćdziesiąt kilka kó l p ro

wincjonalnych, w tern włośc iańskich około dwudzies tu, 

członkiń wszystk ich okolo tysiąca. Zarząd ogólny To

warzystwa zawiaduje jego sprawam i w Warszawie, w 

lokalu zwanym Świetlicą, - przy ulicy Kopernika pod 

N! 14. 

Praca w duchu narodowym na gruncie róznorod

nych potrzeb życia społecznego jest celem T-wa, a Jed

nym z najważniejszych środków doń wiodących, - to 

podniesienie poziomu umysłowego i obyczajowego kobiet 

polskich . Dla ułatwienia i poglębienia pracy w poszcze

gólnych dziedzinach zarząd podzielony jest na trzy 

wydziały: wychowawczy, spoleczny i ekonomiczny, -

każdy z nich popiera wszelkie przedsięwzięcia użytecz

ności publicznej, -jak szkoly, czytelnie, ochrony, szpita

le, urządza odczyty, pogadanki, wycieczki, wystawy i t. p. 

Sprawami kółek czynnych zajmuje się oddzielny 

wydział, t. zw. Sekretarjat, który udziela wszelkich po

rad i wskazówek, ułatwia obroty handlowe, jak kupno 

nasion, szczepów owocowych, jaj rasowych, 3rodków 

aptecznych, ksiązek i t. p. Nasion po :zniżonej cenie 

dostarczają ziemianki i firma Hosera. Liczba kółek 

czynnych zwiększa się corocznie, Sekretarjat wszelkiemi 

silami stara się zaspokajać żądania i wnikać w potrze

by, wysyła delegatki, instruktorki, wyjednywa ustępstwa 
w cenach towarów. 

Wydział ekonomiczny otworzy! w Świetlicy bazar 

spożywczy, stale zasilany wytworami wiejskimi, jak wę

dliny, drób, jaja, maslo, sery, miód owoce, konserwy 1 

t. p„ sprzedaje również i zwykle towary kolonialne, po 

hurtowej cenie nabywane, a obck tego prowadzi dział 
przemysłu ludowego, jak płótna, wełny, kilimy, fartuchy, 

hafty, sprzęty kuchenne, "'yroby gaP1carski<> i k~szyka r
skie. jest to pierwsza próba tego rodzaju kooperacji, 

trudna, jak wszelkie początki, zorganizowana bez facho

wego przygotowania, z bardzo małym kapitałem, lecz 

choć powoli, stale się jedn:ik rozwija, gdyż ziemianki 

wkładają tu wiele zapału i szczerych usiło>1ań. Przed 

dwoma laty wydział urządzi! wyst:twę przemysłu ludo

wego, niektóre jej działy przedstawiały się dosyć po

kaźnie, jak tkactwo i guzikarstwo, inne zaś, np. koszy

karstwo, koronkarstwo, garncarstwo w mniejszym zary

sowały się zakresie. Na wzmiankę zasługują także oka

zy zabawkarstwa ze szkoły lubelskiej i z domu zuobko

wego w Nałęczowie, jako pierw3ze po:iiekąd w kraju 

próby tej gałęzi przemy;łu , Wystawa d:tLi. czystego 

zysku 750 . rb , mnó3two przedmiotów zostalo rozkupio

nych,-rozchwytanych nieledwie, okazała się więc poży
teczną i zarząd zamierza urządzać pJdJbne Jak naj
c;:ę.§c iej. 

W dziale ·.vychowawczym i spJlecznym Towarzyst>10 

może się pochl bić całym szeregiem ochron i czytelń 
założonych tak przez pojedyńcze członk inie, jak i zb iorow; 
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przez Kółk a, pogadankami i pokaza mi latarń magicznych; 
w Warszawie założono szkołę ochroniarek, a w Kutnowskiem 

w Mirosławicach została przed dwoma laty o twarta szkoła 

tkactwa i gospodarstwa dla dz i ewczą t miejskich. z kursem 

jedr.orocznym, połączona obecnie z ochroną . Rozwija s ię 
ona tak pomyślnie, że w tym rok'-1 z powodu braku 
miejsca mus ian o o drzucić s to próśb o przyjęcie, gdyż 

ty lk o 30 uczenie może szko ła pomieścić. Ten fa kt jest 

najwymowniejszym dowodem palącej po trzeby zakładan ia 

sz kól podobnych po całym k raju. 

Chcąc jej choć w drobnej cząstce zadość uczyn ić, 

Ł. K. Z. przystepuje do załozenia podob nej szkoły dla 

có rek okolicznych gospo darzy wiejskich. Pozwolenie 

rząrlowe jest j uż uzyskane, 14 morgów gruntu odp. Ś:nia 
rowskiej. właścicielki Śniadowa, kupiono Na postawienie 
odpowiednich budynków kapitał w pewnej części jest już 

zebra ny, lecz niestety nie wystarczajacy jeszcze na po

k rycie kosz tów przedsięwz ięcia, ob licz onego co na jmniej 
na !iOOO rb 

Nad spolecznem znaczeniem takiego rozsadnika kul

tury nie pot rzeba się rozwodzić, skoro lud nasz dosko
nale je pojmuje i garnie się tłumnie do szkoły Mirosław

skiej; trzeha nam zapalać tych ognisk oświaty jak naj

wiecej. by kraj cały zajaśniał c d nich nie'::awem, przy

szlosć społeczeństwa oprzeć na tej podstawie , bo kobieta 
c iemra jest najoporn iejszą przeszkodą na drodze postepu, 

najwsteczn ieJ szym żywiołem. umiejącym zepsuć nieraz 
całą, bardzo pozyteczną zb i o rową robotę. 

W szkole .\lirosławsk iej dziewczeta uczą się , jak 

mają rządz ić domem z ładem i składem, przestrzegając 

wszędzie czystości i porządku, jak skrajać i uszyć bie

liznę i odz ienie, tkać płótno i welne. gotować smacznie 
a oszczedrie, prać, prasować, latać i cerować, jak upra

wiać z iemię pod warzywa i zioła, sadzić drzewa i krzewy 
owocowe, jak hodować żywy dobytek, pielęgnować cho

rych i dzieci. Podczas pogadanek , towarzyszących tym 

p raktycznym zajęciom, nabywają wiadomości o zjaw iskach 

otaczającego św iata, o ziemi rodz innej i jej dz iejach, 

uczą się myśleć i zastanawiać, w serca ich p rzenikają 

zasady wi ary i mora lności ch rzescjańskiej. opartej na 

czynnej miłości bliźniego, poc zuciu obowiązk u, zamiłowa 

n iu i poszanowaniu pracy. Nie będą one bynajmniej 

wychodziły ze sw ej sfe ry, owszem , zachęcane i wdrażane 

są do rozsz erzania swej wiedzy w rodzinnych w ioskach, 

a ponieważ umieją porządniej myśleć, skuteczn ie p raco

wać , odczuwają p otrzebę ksiązki i kąpieli, wi~c nie tylko 

przykładem swym~wpływ wywrą, lecz i później, gdy własne 

stworzą rodziny, te same w dzieci swoje wpoić potrafią 

zasady i na dzielnych, pożytecznych spo łeczeństwu wy 

chowach je pracownik ów. Wpływ szkoly już się zazna

czył pom imo krótkiego czasu jej trwania, bo stara się 

ona oddziaływać i na okolicznych miesikańców -urządza 
dla nich odczyty i pogadanki; już wiele rodzin poblizkich 

zaprenumerowało pisma ludowe. kilku chłopców poszło 

do Pszczelina, dz iewczyny proszą o przyjmowanie ich do 
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szkoły, a tak dawne , jak i nowe uczen ice przejęte są mi
łośc ią i zaufan iem do swych kierown ic zek. Dodać należy, 

że prowadzą one śc isłą kontrolę wydatków, obliczaja koszt 
utrzymania kazdej z nich (około 20 kop dziennie i ob

myślają wspólnie z zarządem sposoby oszczednego pro
wadzenia gospodarstwa 

Szkoła łomżyńska prowadzona tędzie zupełnie w 
tym samym duchu, też same ideały przyświecać jej be 

dą , można więc mieć nadzieje, że tak, jak na Mirosla
wicJ..ą , nietylko Ziemianki, lecz i cale nasze społ eczeń

stwo , a zwłaszcza bliższe i dalsze okolice Łomży, zlezą 

się na jej utworzenie. Kapitał , jak im Ziemianki rozpo 
rządzają na rostawienie budyn.<ÓW nie wys tarcza Z gó 
ry więc muszą być przygotowane na to, ze w pierw

szych latach szkoła o własnych silach ik nie będzie 

mogla, lecz liczyć musi na czynną i ofiarną pomoc 
ogółu. 

Czeka inicjatorki praca d ługa i t rudna, lecz podej 
mują ją w imie Boże, mierząc siły na zarriary według 

słów wieszcza, i mając ~lębokie przekonarie, że głos 

ich znajdzie serdeczny o ddźwięk w urr ysłach światłyc 1 

obywateli, do których zwracają s ię z goraca prośbą op· 
moc: niech rozpcwszechniają i wiadorrości o szkc:e, 

niech zbierają choćty skromne datki wśrćd sv.ych krew
nych i znajomych, niech złacza s ie wszyscy, by v s;i ,.

nem i siłami dźwignąć i wesprzeć tę społeczną t:udrwe, 

z której nietylko teraźniejsze, lecz i p rzyszłe pokolenia 
czerpać mają wiedze i silę do pracy. 

Pani Wierzbicka kończy sprawozdanie słowarii : Stań 

my się wszyscy jednem wielkiem stowarzyszenierr wzajem 
nej pomocy, zestrzelmy myśli w jedno ognisko i w jed10 

ognisko duchy . by k r2J nasz na nowe, na lepsze per nać tory 

CJ robić z dziećmi? 
(Wskazówki dla małorolnych ) 

I. 

Nie darmo mowa nasza oznacza potomstwo wy 

razem: błogosławieństwo Boże. Szczęście, powo dzenie, 

zdrowie i mienie człowieka jest niewatpliwie dowodem 

błogo>ławieństwa niebios , ale wszystkie te dobra tracą 

swoją wartość w ob liczu wieczności. Uznał to by ł już 

mądry k ról Salomon, kiedy z rozmyślań swoich o życiu 

doczesnym wysnuł tylko tę jedną nauke, ze to wszy stko, 

co ludzie ziemskim nazywają szczęściem, jest „marność 

nad m arnościami". Z drugiej strony jednak nikomu nie 

trzeba tłomaczyć, że i do nieba nie dostan ie się ina

czej, jak przez tę m arność nad marnościami. Każdy, 

kto pożył choćby niedługo, widzi i cz uje dobrze , ile się 

trzeba namęczyć, zanim się znajdzie s ię odpoczynek w 

grobie. I na co? Czyżby nie le:,> iej było umrzeć naza-



jutrz po urodzeniu? Odpowiem, że wcale nie lepiej, a 

zamiast długich na to dowodów, powołam się na proste 

doświadczenie życia: gdyby tak było lepiej, to nie by

łoby wyrytego w naszym sumieniu nakazu - Nie zabijaj! 

bo ktoby zabił, zrobiłby bliźniemu albo sobie największą 

przysługę , ż e skróc ił mękę człowieka. Największym do

wodem miłości bliźn iego tyłoby zabójstwo. P ierwszym 

staraniem rodziców byłoby to, żeby swe dziecię zabić 

po urodzeniu. Tymczasem jest prz eciwnie: każdy jest 

przywiązany do swego życia z całą jego niedolą, kazdy 

się takźe stara przedłu żyć życie wszystkim osobom uko 

chanym, a tylko w pomięszaniu zmysłów zabi je matka 

swe dziecko . 

Jak tu pogodzić tę sprzeczność? Taka to marność 

to życie doczesne, a sam Bóg nam nakazał mieć je w 

takiej cenie! Bóg się pomyl i ć nie może, więc może s ię 

pomylił król Salomon, a z nim się razem mylili i myl ą 

wszyscy, co głębiej nad zyciem sie zastanawiają i na jego 

słowa się piszą? Ale to są przecie filozofow ie, mędrcy, 

którzy od tego samego Boga mają światło rozumu, a j uż 

najbardziej z Bogem trzymał Salomon, ten sam Salomon , 

który na zawsze zaświadczył , ze bojaźń Boża początkiem 

mądrości! 

Otóż to wszystko trzeba rozumieć tak , ze człowiek 

żyje wprawdzie na ziemi, ale nie dla zie mi. Z iemia 

wydaje tylko ciała, w ciałach zaś kształcą się i dosko

nalą. nieśmiertelne duchy . W ten sposób ziemia stała 

się tylko taką fabryką duchów: co sie tam jakichś parę 

miljonów duchów zasłuży jako tako przed Bogiem , to już 

ich niema, już one sobie idą po rajską nagrodę. a na 

Ich miejsce przychodzą. nowe duchy. zeby w ty ch ciałach 

ziemskich także się trochę pomęczyć i w męce się oczyścić, 

znowu pójść do wieczności. 

Tylko tak sobie pomyśleć, a zrozum iemy zaraz, że 

marne jest to życie tylko dla takich ludzi, co zapominają. 

o celach wiecznych. Kto żyje tylko po to, żeby sobie 

użyć, kto tylko o swym ciele pamięta i temu ciału doga

dza, jak nie przymierzający to zwierzątko w chlewie, to 

jego życie jest marne i jeszcze marniejsze od zwierzę

cego, bo takiego prosiaka podchowa sob ie jaki ucz ciwy 

człowiek i zabije na mięso, że by się pos ilić i dalej s peł

niać dobre czyny, a człowieka nawet n ajnędzniejszego 

zabić nie wolno, tyło s ię musi jak ten tru teń obijać 

między pożytecznemi pszczołami i tyło po p różnicy wypija 

słodki miód pracy nieswojej. To strasz na marność ta

kiego życia. Ale dru gi żyje in aczej. On wie, że mają.tek 

ten, co go nazywa swoi m, to nie jest jego. tylko to Boże 

mienie, a człowiek tyło stróżem a włodarzem jest, żeby 

to porządnie opatrzył i pomnozone przekazał tym, którzy 

po nim przyjdą. Żeby zaś milej było pracować i miłej 

u mierać, Bóg daje ludziom krew z krwi i kość z ich 

kości, daje im potoms two. Markotno żyć bez dzieci. 

Choćby się żyło uczciwie, gospodarzyło rozu mnie I sz częś

liwie. cóz za pociecha z tego, je ze li nie wiemy, czy tu 

nie przyjdzie po nas taki, co pracy naszej nie widział 

i uszanować nie potrafi, wszystko przema rni, może ka

mienia na kamieniu z tego nie zo5tawi 1 Tymczasem 

dziecko ro dzone cz łowiek sob ie wych owa i wykształci, 

ono s ię p rzywiąże, nauczy się kochać ojca i matkę I ten 

zagon ojcowski, a tobie s ię ojcze, tobie s ię matko serce 

rozszerza z radości, bo c i się cięgiem widzi, że to ty 

sam jes teś taki odmłodzon y. tak ci s ię widzi, że ty jesteś 

jakoby drzewem, a ono dziecię twoje gałęzią. jest i jed

ność z tobą s tanowi. To patrzący tak na dzieci, zdawać 

s ię moze ojcom. że nie ty lko ich dusza , ale i ciało jest 

wiekuiste, bo choć ten pień spróchniały wywróci się i zgnije, 

to gałązka ona zielona będzie se dalej rosła, tyło jeszcze 

bujniejsza. 

I dlatego to dziecko uważają rodzice słuszn ie za 

skarb najcenniejszy, za błog osławieństwo Boze największe. 
(D. c. n.) 

R Polny 

K R O N I I{ A. 

S. P• Eliza Orzeszkowa. W środę 
18. maja o godzinie 1 O. rano umarła w Grod
nie najznakornilsLa pJwiesc1op1sarna n"'sza Eliza 
Orzeszkowa. 

Zgasł wielki ta lent polski --zgas ł niepospo 
lity umysł , wie lka dusza i serce go rąco kocha
jące ojczyznę i ludzkość. 

Kraj objął żal serdeczny, szczery -zmarł 
drogi każdemu Polakowi człowiek-obywatel, od
dający każdą chwilę życia trosce o dobro swe
go społeczeństwa -zmarła prawdziwa kobieta, 
współczująca każdemu drgnieniu serca polskiego, 
kojąca, życiodajna! 

Nie umarła! Jej ideje niusą wieczne życie-
w nich będzie żyć z nami! 7. 

Z ŁOM Ż Y. 
Wycieczki krajoznawcze. Pomimo niesprzyjającej 

pogody wy cieczka do wsi Wą.dołki-Borowe pod Zam

browem w niedzielę dnia 8. maja zgromadziła 14 o5ób 

młodzieży I dorosłych. Kilka godzin trwająca podróż 
nie dłużyla si ę zbytnio uczestnikom wycieczki, gdyż 
droga prowadzi to przez rozległe lasy sosnowe, ciągną-

., 
I 
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ce się po obu stronach szosy , to przez wsi, w których 
domy c toczone są wieńcem drze w owocowych, obficie 
pokrytych o tej porze białym kwieciem ; sensacj ę , wśród 
młodzieży zwłaszcza, wywołała sarna, któ ra najspokoj
niej pas ła się w samo połud nie na polu z koniczyn ą w 
Wądo łk ach i dopiero usłyszawszy z od legło ści kilkuset 
kroków turkot nadjeżdżającego wozu naszego, przezor
nie umknęła do pobliskiego lasu, okalającego pole ze 
wszystkich stron. Przy wjeździe do Zambrowa ujrzano 
smutnie ste rczące nad rzeczką Jabłonką gołe mury 
kilkopiętrowego młyna, zniszczonego przed paru laty 
przez ogień; w samym zaś miasteczku, na pozór dość 

ruchliwym i nie najgorzej zabudowanym, choć brudnym, 
nad zwyczaj przykre wrażenie robi opłakany stan orto
grafji polskiej na szyldach; niektórzy zaś kupcy widocz
nie wcale niP. znają lub nie uznają języka polskiego, 
gdyż nad swemi sklepami mają szyldy wyłącznie w języ

ku urzędowym. Zambrowa bliżej nie zwiedzano, od
kładając to do osobnej wycieczki; głównym celem wy
cieczki obecnej były Wądołki. Słyszeliśmy tylko z ust 
osoby, mai ącej z sądownictwem bliską styczność, że 

ogromnie jest tutaj rozwinięte pieniactwo. W okręg u 

sądu gminnego, obejmującego trzy gminy, liczące nie
wiele więcej nad 1 O.OOO mieszkańców, bywa rocznie 
~ ,500 . spraw! z tego lwia część przypada na sam Z am

brów. Są to stosunki wprost okropne : na każde cztery 
osoby , be z względu na płeć wiek, przypada jedna 
sprawa. Nad miasteczkiem i okolicą górują wieże ko
ścioła; pierwotny kościół z drze wa wzn iesion y został w 
roku 1 :!tła; w ciągu długich wieków ulegał różnym prze
Tóbkom, wreszcie w roku 1879. wzniesiono na miejsce 
dawnego nowy kości ół murowany o trzech nawach i 
dwu wieżach w stylu romańskim. Za Zambrowem, 
wzdłuz szosy do Czyżewa, znajduje się jakby drugie 
miasto, ok._zale zabudowane; są t0 koszary wojskowe, 
składające si ę z kilkudziesięciu wielkich, t rzyp ięt rowy ch 

kamienic . W zabudowaniach tych z pewnoś ci ą wyg od
nie pomieściłyby się wszy s tkie szkoły średnie i ludowe, 
istniejące obecnie w gub. Łomżyńskiej. 

Po przybyciu do Wądołk obejrzano przedewszyst
kim przyrządy stacji meteorologicznej. 

Pozwalamy sobie tutaj zamieścić opis '.s tacji, do

konany przez jej założyciela i kierownika, p. Francisz

ka Wyszyńskiego : 

Stacja rneteorol ogicrna w \\'ąd <> łka ch pod Z.1 m
browem prowadzi swe spostrzeżenia meteorolugi czne od 
rc> ku 1905. bez przerwy i p1is1:ida następujące przyrząd)· 
naukowe du swych spnstrzeżc 11 , otrzy mane 1 sprawd zo
ne pod \\' zg l~dcm dokł.1dn oś ci przez główne ubse rwa
torjum meteoro log iczne w Pułkowie (pod Petersburgi em): 

1) T erm ometry : suchy, zwilg1>con y, maksyma ln y, 
1111nim.dny, oznacz .1jący temperaturi; na powierzchn i zie
n11. Wszystkie z fabryki T. i\ liłł era w Petersburgu, 
oznaczone numerami fab ryki i główneg11 11 bserwatnrjum 
w Pułkowie. Każdy tcrmo:11etr ma oddz ie lne ~w i a c1 ec -
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wo, ,,. ktu rym oznaczone s4 1·uprawk1 p•J sprawdzemu 
go z normaln ym termometrem. 

2) Higrometr wlnsk<Hvat y. T en był ju ż dwa razy 
zmienian y z powodu u l egn i ęci a zepsuciu włoska. 

3) B.1rometr rtęciowy systemu •szkolnego», otrz y
man y ze sta cji ce ntraln ej przy i\luzeum Przemysłu i Rol
nictwa ,,. \Varsza wie . 

4) Anern1d firmy p1 ryslrn::j Naudet'a X2 1024. 

5) Deszczvm1e rz, skbd .1jący się ze szkbnego klosza 
do mierzen ia opadów 1 z dwuch cy nkowyd1 zbiornikó w 
du opadów, z kto rych za wsze jeden za czepiuny jest na 
slupie w ogrodzie w mie jscu odkrytym, a drugi jest za 
pas•l\Vy z przykryw -t, służący do zmia ny podczas opadów 
\\' postaci ~megu . gradu lub krup, o ile za chodzi po
trzeba zmi:rny zaczepi onego o godz. 7 ran '" 

6 ) Ch"qg1cwka z tab l1q Wilda d1) Jznaczania 
kierunku i sdv w1.itru w metr.ich na sekundir, u11uco 
wan1 na spichrzu, w m 1~jscu wysra wionym 1u działame 
wiatrów. 

T erm •metry , prucz p·ikazującegl} tempe ra tu rę na 
powierzchni ziemi , i h1gr •nH: tr wluski)wat·y s4 umieszczo
ne w budce systemu an,;1.'lskiego. Budka systemu an
g1elsk1 ego zbud.1wan1 z 1st 1h u mnie w tym r Jku. D.nv
mej byb budka inneg•) systemu, obecnie uzmneg 1 za 
przestarzal)· i medukLtdiw. Obecna budka ma ł.1dny wy
gląd 1 nie zajmuje rak dużn miejsca, jak poprzednia. 

P1»lożen ie stacji jest n.istt;pujące: szeroko~ć gieugr.1 -
f1czna j 2°5 7'; długo :...: g1cogr.1f1czna 22° r 2' nd Green
wic h, a 8117' ud P ułk J\\' l (wzgłi;dni e Petersburga). Pod
czas gd:· w Pulk •l\\'IC 1est .!Odz111:i 12, a w \Varszaw1e 
r 1 g . 23 111„ na stacji \\' \V.idolkach 1est g. r r m. 18 
sek. 30 pndłu ~ ibr ich ·''"lll ,1 ubserw.H<irjum PulkrJwskie
go. Zeg.ir reguluje s1i; n.i sucj1 relegrahcznej \\' Zambro
wie lub f. „ mż y . 

Sł' >Strzeże111a 111t'tć•>r •I •g (Zile byw.1j~ zapisywane 3 
razy dziennic: u g„dz. 7. r.u1u. 1. po P'łudn·u , i n go
dzinie 9. wie,·zr•rem przez k1er•>wnika stacji, lub w razie 
jego .:ieubccn ,,:,ci przez p1>m ic 111 ka przy g<>Sp!Jdarstwie. 

\V y111k1 sp•istrzcż1.:1\ wysy łan e bywają du glównego 
"bsc rw:1t11rju111 \\' Pulk<>\\'le i do cenrr:ilnej stacji przy 
~luzeum Prz<:nl\'slu t I\ •llll.: tw.1 w \V:irsz.twie, Krikow
skie-P rzedm1e,c1e .'141! (,6 - w pierwszych dniach n 1stęp
nego m 1es1.1c:1. 

Prz)' p<> lll ic1· 1stn u:j 4c)':h n:i stacji inrzędzi meteo-
rolog1cz nvch pr >wad z. •ne s.J następujące spostrzeżema · 

1) temper.Hura p n\·1e trzn.1 (sucha); 

2) tCl11J".'r 1tlll' i tl'rm 1metru zwdg·>cnneg ' : 

3) tl:lll\1L'r:ltura nlJksymaln.1; 

4) tcmp<.~r atura minimalna; 

5) tc111 pe r.1tt1r .1 na powierzchm z1em1; 

6) wilg"tn ' >~c \\' zg ł ędna : 

7) wilg• 1 t1m'.,ć bezwzg:ędna; 

8) ciśnienie powietrza (barometr); 
9) sum1 opa du; 
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1 o) kierunek i si Li \\i;itru \\" mt·tr;1(h na sekund.,:; 

1 1) stopicn zachmur1Lnia; 

12) grublv~c puwl1 k1 ,nicżnl'j ; 

I)) srost r zeżc111:1 na d za marzarnc111 1 pusz(za nie111 

m 1t'jsc1 wych sta\\"Ó\\' i blnt: 

1~) i \\Og"lt \\ snstkic zj;1\\iska met<.:• r1 J,,gicz nl' . 

Jeden z uczestników zrobił dwa zdjęc i a fotogra 

ficzne przyrządów meteorologicznych. Wycieczka byla 

nadzwyczaj gościnnie i serdecznie 
pp. Wyszyńskich, za co kierownicy 

miejscu składają podziękowanie 

podejmowana przez 
wycieczki na tym 

Prócz stacj i oglądano także bogate a róznorod ne 

zbiory 'p. Wyszyńskiego. Zw_rócono przedewszystkim 

uwagę na bogaty zielnik, liczący ki lka t ysięcy okazów 
flory naszej, zbierany przez p. Wyszyńskiego w c i ągu 

kilkunastu lat. Pan Wyszyński ofiarował go Łomżyń

skiej Szkole handlowej; przedstawiciele szkoły, obecn i na 

wycieczce, podziękowali gorąco za ten dar, tak poży

teczry dla szkoły. Następnie oglądano różne zabytki 

przeszłości, jak np. stare druki i ksiązki pomiędzy in 

nemi „ Żywoty świętych" Skargi w pierwszym V'ydaniu, 

roczniki gazet z końca XVIII. i początku XIX. ; wieku i 

t. p., a także pamiątkowy puhar stary ze szkła rznięte

go z napisami. 
W powrotnej drodze wstąpiono na chwilę do ko

ś cioła w Zambrowie, gdzie przygladano ~ię tabl icom 
pamiątkowym, zachowanym z dawnego kościoła, i na 

cmentarz, gdzie oglądano i sfotografowano ślady nie

dawnego zniszczenia, dokonanego przez barbarzyńską 

ręke. Czas naglił, zabrano się więc do powrotu. Na 
gruncie łcmżyńskim v. ycieczkowicze staneli dopiero o 

godzinie 9-ej v. ieczór. 
K. 8-ski. 

P o l~ k a Czytel ni a Pu bliczna nt rz: m~h \,. dar e r d 

ZIUll(gc r1sa rza \\"i:iJ~si:l\\;I JJeiZ\' 20 tulllU\\' jt:g(I Ut\\<.;

ru\\', za c" Sz.lll„\\ nemu ( H"an·dawc\· wyraż,1 llllllLjszym 

ruH1cznc I'' Jzi<;k''"a111e. 

Z po rz ądków miejskich \\' roku 1889, wyd:ine 

7.• st:il" przez Gubernatur;1 J'"Stanow1en·c ubu\\'1.1zuj;1cc, 

n.1 m1•cy ktorcgo (§ 13) niecz:st11,ci z ust<;j'Ó\\' \\'llln~ 

byc \\ ywużone \\' beczkach herm1.:tyczn1P zamkm~tycli, 

systemu Bergera, rod rygorem kary sąd. wej z art. S 3 5. 

l'st. lckarsLej i 29. L'st. l\:irn. S.\d. Pok. 

Pu 20 łatach od czasu \\ ~ d.1n1a tlg<> j'rzt:pisu w1dzi 111 y, 

że nbslugują nasze 1111.1st•> obozy ase nizacyj ne, sk l a d ającc 

sit; \\' CZl{Ści z n:i jzwyczap1'L·js;.ych beczek d rew nia nyc h, o 

t~·le f rZej USHz:iln1ch , że Z< ~ta\\ iają ru Sc,bie ś l ad na o l ą dlu 

gośc ulicy, oraz silny %a pach . Być może, że u lat \\ ia t„ J o 

r ewnego stopnia za danie przedsiębiorców i prz\ nosi oszczęd 

n ©ści właścicie lom domow, ale poza nimi istn iej e ogó l 

1111 esi\.:1ricc ''" zm usz< ny po gcdzinie J "icczorem od-

dH ha ( i:lt rut:m ro '' 1ct1 n m . C'z:7 by «dn• ' IlL' \\ lad1t' o 

t ~ m nic ' ' it' Ll zi af y? 

Z\\r.l(.llJl \' rll \\Il it:ż U\\ :lgl,; na J'<>trZL bt; i ll lLV.nlc11 1a 

\\ LJ ,cic1e li d·1m1 ,,y dn utrzymy\\':1 11 11 w n a l eżnym po

r z ądk u ścieków uliczn ych , ktorc \\" \\ 1e lu punkta ch m ,:1 sta 

p1-zL dst,1\\·1:1j.1 ubr:1z r"zp:1o li\\'). l\ a wys uszC: lll l' n.1 g ro 

m,1dz11nt'go w ,ciekac h b l11 prnz sl" 1\cc li czy( nic m11ż n a, 

- tl'ZL·h.1 j'Onl:lgac 11'1tll l'Z('. 

:\ ilcżnl11 b :· r"n\"BILZ z.irz.1dzic skr:ipi:i nic ścickm\ 

\\ :q·nl'm . Ten śr •. d.;k st• suj~ s1i; u rus jt:d yn:t.: przr zbli

żaniu , i; eh· kry , a z.l)'" lll lll t s1~· o t1 111 , że, npr•\(z z:1-

razb1w tL-gn :izj:nyck1cgn gu:-icu . n1:-i111y n1 n 11:-it\Vt1 p~lStJ

ż1t111\ l"<•d/,llll\Ch, g•lJ'.\Cll )' t' ZY\\'l.\Z .1 11\"(fi d > br.i d<>\\ 11 1 

SZ\1·h 111 .l,t I llll:lS[l'CZL'k . 

Zgon . W d. 19 b. m, o g. 8 rano zmarła w Lomży 

ś . p. O. N Papudogło , zona miejscowego gubernatora. 

Eksportarcja zwłok odbyła się d 2 1 b. m„ po

czym c.ało przewiezi:ino na st Czerwony-Bór dla po 

chowania Odesie. 

P rzypomnienie . W d 21 b. f"l. o godz. :1 po 

południu w sali T . K. Z. odbyć sie ma zebranie zalo

zycieli i ofiarodawców meskiej szkoły handlowej w mie

ście naszym, o czym furkcjonujaca obecn ie rada opie 

k uńcza szkoły zawiadomiła zalożyc1eli i ofiarodawcow , 

zapraszaiac do najliczn1e1szego stawienia sie ne to ze

branie. 
Przypondnając obecnie o terminie zebrania , pozwa

lamy sobie v:skazać na ważność tegoż i gorąco poprzeć 

usiłowania rady , by zebranie to było ;aknaJliczn ie,sze 

Porzadek dzienny obe1mu1e i wybory członków ra

dy opiekun~ze na nastepne czterolecie 

Osob'1ste . \li:ino\\ lll' 11.1 pruc„a n rcjvcg•> c ld

dz1 ilu li1111-e,, J>11 1st wa l'· I'. :\. G t"'''L"' ,,. Jn u 16. 

b. m. 1 rHb1 I d" l.omż~ hj.\I 11r/~·d ''an•,. :\m\ V' 

Pn.:zcs by! pu..:dtrn1 k011trul -rem U.ldz .1f.t B lnk11 I' 11i

'l\\.1 \\" :\ltk1 bjt\'. iL. gnbt.:rnjl < hersunsk ej 

Z O K O L I C Y. 
Pożar w Zambrowie. R. nn , d. I j b. 111„ r<1-

ZLSZla st; po 111lt:,, l' \\ :id1 lll•>'C ) ZJl,l(/11\ 111 ; zirzc, 
jak• Ih•cy naw.cdz I ' sidt: !'.:1mbr„w. • 

U )''ża r ze l\ 111 rzu~.llll\' g;ir,L szucg1j J,,,, , u1.:,ci"
wo \\ edlc rc:!acji ~•S:Jb , kt<Jrc.: •Z cl111lJSL:l )":żog1 prz ~·by l y, 
czt,:'(• 1\\"0 za' ze: zrodL I n1·zt;d11\\·y, h. ( lt•iż rrz1·cz1 IL\ !'"
żaru, j:ik '' 1c,;..: nics.c, nu b:·c n 1eostrijż 11 c ,, fi.: h~d zcn 1c 
się z vg111cm . \ lia nn\\"ICI<.: jeden z \\·ozn1cÓ\\' zambrow
skic h _fotaln cgu w1ccz11 ra posb l 11 1<: lctn 1cg11 s; na sw go 
d" st:11111 ce lem z:1 przi;g rn i;c1a ko n1. \\' vs lan y ud:il s : ~ ze 
z:i '\\'llcą w rc;k u. l Jd świecy te j zapa lił o się ru1omma
Jz,:nc ."' Sl:l jll l S1 an r1 l ZaLlZl' lll bud ynek, a W p:i n; chwil 
poz111e1 , dzię ki posusze, a przedewszystk icm gęstosc 1 z:t 
bu~l "wan \\' rem _ m 1cjsc n, klt;sb udrazt~ z~ częla przy b1e
ra c w1elk 1e rozm1 arv. 

Za" 1odl \' p:w ;krotn 1e nadz ·, j•: , JŻ gwa łtO\\· n.1 poiu-
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gę p•>\•.rstrz:•1111j.\ budvnk1 murrJ\\'111''. zn1jduj;1 cc sit; na 
Jrod zc n1 szcz)·c1elsk1cgu żywir,lu; ogniste j1,;zy k1, z nalazł
szy n.1 r;1z1e ua1ę, s1t;g. tł y p•> z 1 mur y i zapJ lail' w 
mgn1 en:u ob dz1e&iątki d tl ej lczącvch bud ynkó,,· dr.e w· 
111 .111 vc h. Ot11czone z d\\'r.Jch stru n murzem 11g111:i mury 
111e w:· trzl'nww;iły p1ekicłnegl) zaru , z 1 częly pi;kic, p1l1c 
s 1~ 1 1i;1 st«p11 1e były obracane w pe rzl'n\i 111 r\1wn1 z bu
d vnka1111 drew n1a n) m 1. T .1k1e m•.1 los•1w1 u legł np. dom 
~nurow.111)', w ktr)rym m 1e.;c i1 sit; ;klep m >Il 'P" l<J\\'Y · 
Zd .1wal11 si~ . 1ż dom ów b:l zabLZp1ecZrJ11y zupe lnie, 
bo z;1sł.1n1ał 1 g" l)d 11g111a jeszcze.: parę d•J lllU\\' muro
wa n)•ch, lecz gdy ża r 1 p ł •> mic.:n1e przed.,sr:ił v sii; l'" za 
sze reg tyc h d 0 n11ow, zają ł sit; 1 ulegl znpclncmu zn1sz·ze-
11iu r.11.e111 z cal.i prawi e zawHt•hCI<\ sklepu rz.\d<Jweg J 
i m1c.:111ern 1111cszLrncó\\', zn 1e111cka z 1sk•JCzr,1ll'ch. 

Z1sdał z1ucrn1e poż11g~ sd n:· wiatr, jaki dął •1wej 
fa ta In. J n"'"· O r.itunku przez długi czas 111e bl'ł•J m 1-
wy, b11 111e m 0 1żna by ł., zn de,c dosti;pn d„ 11gnl:l, a zresz 
tą s iły r:H• \\ 111kr'iw bl' ł y zbn n:kłe . I.ar b)·ł c.1k wielki, 
że tr:1wd rud111m"śc1 m1 .1szk.11icu\\ , zl ,z, •Ile, zda się, w 
m1l'jscu bezp1ecz rn:111. Dz iełu z111szcz1~rna towarzyszl'Li 
p.rn1k.1 lllll'szk.1 1\crjw; powietrze r<>zdz,c.:r.11:· rr zpaczltwe 
głusy 1 \\'1°ł.rn1a . 

()fur.i pl·1 miu11 padł11 11gołem 98 J'•>SLSJ', zł ,ż 111ych 
z 288 za bud i\\ .111 , \\' tej l czb1e ; 21 d"m m1eszk.il1n- i 
l<-7 bmhnku\\' pud\\',jrz \\'1'(h. \um.1 ubi 'J''l':zcn1u\\':l 
sp.iłnnl'ch lllL'ru.h"m"'c \\' ubezp1t:czt:111u rz4d1Jwym \\') -
111 •SI i 60 9 1 o rs. L' c1erp1ała J'rl.t:\\";iŻllle .ib g.1 
ludno'( żyd„wsk:i , bo k• lo -100 r1 dz111 ) oz. •St:iło bLz 
d.1chu n.id gl11\\ .\ 1 mieni.i. R .dz1n chrze,c1:111-,k eh n.d1 -
czo111J kiłk:i11.1'c1e. Pog11rzeky r11złoi:yłi s:<; czi;,c1 \\'<> 

pnd golem niebem , cz.;.,c1 i\\'rJ z:1' w 111 m iotach pł.J_c>en
n>·ch . 11żytl'1znyc h przez \\Lidze kw·iteruJ.1c;·ch w Zam · 
brnw1e p il ku\\ . 

Og1L·1i sznzy ł s:i; na ulic.ich KrJ c1dnL·j, f\rzywem 
- K„Ie, l.t m1: ńsk 1ej 1 n.1 r;·nku, kto'ir!· \\' )'• li,\' e łt·ży 
\\ gr 1z ich .\l~dzy •nnem z.q ełnunu str.•\\'ll:lllll pr,ez 
11g1L'll ułegh aptek:i l J. Sk.ll'zyńsk1egu 1 urzid gm:ny 
Dl ignb•irz. sk.\d jcdn:tł> ks .,:g1 łudn•1'CI, bsL l :ikt:i zd11 -
bn1. ura t11\\ a(; spał tł si.,: 1 skłepfdjalny Tv\\' , rułn1czeg '· 

\\' sp:ii<>llL'j dzieln·<y m1e~ctł sit; h.1nd-:ł m11stecz-
k 1. :1 i„ol."111 : L: 1...Ll„lllL' ł' d1 ~.s:~.lty} ... J!-: rr.\..l(U\\ ~ 
kture do1h"dz.J d1, p 1rusd t1·s. rs 

l'rzez p:iri; dni 1usr.;p1wch 11g1L11 Jeszcze n•e usta
\\':d, trJ\\'1.JC fund;lllll'llt\' I rll!ll•J\\'ISka I \\'ZDU1lz.lj.JC gro-
zt; sró,! n11zpacz11nych m1eszk,1 ncu\\. . 

Po 11trzy111aniu \\'Ud11m"''1 u )1<JŻarze, z !Il qatywy 
pre1.ydl'nti, p. \ lac1ejewsk1L·g·1, zebr.rn '\\' miL·:.c1e 9 1rb.11 k. 
z jakiej t" sulll\' z 1 26 rb. •1'.? k. nkup111n 'chleb.i 1 bu 
łek i p11s ł.rn" png •rze!com na rt;ce ks. dz1t·bn:1 \Vłus-
towsk1eg >. . . , 

; rb. użpn n.1 "pl.tcenii: turnun\~1, 57 rb. 18 k. 
Wl'Słanu 11.1 ri:ce rea >Ż ks. \\'i ist 1w-;l.1egu g •t„\nzną, 
p•;Zl)Sta łe z:1' + rb. l k >p. ł.1.:z111e 7. n >\\'l'llll of1;;r.1m1, 
jakie m 11g.! wpl\'114(, bt;LL\ również \\·;·sł.me ZJ wzk1z111em, 
j'O\red ll ICt\\'C lll. 

Pożar w Jeziorku . W dniu :.! 1 b. m. w godzinach 
rannych wynikł pożar we wsi J cziorko, oddalonej o 6 
wiorst od Łomży. 

Na miejsce poż a ru wyjechała nasza straz ogn iowa. 
Spaliło się pięć zabudowań gospodarskich. 

Z Wizny. W e wtorek dnia 17 maja r. d„ o dbyła 
się uroczystość poświęcenia Bożejewskiej Straży Ognio· 
wej Ochotniczej . O godzinie 10 rano kś. Teofil Czar
nowski, jeden z najgorliwszych Inicjatorów s t raży, odpra-

P R A C A". Str. 9. 

wił nabożeństwo,poczym proboszcz miejscowy Kś. Juljan 
Czarnowski dokonał poświęcenia taboru, remizy i sztan 
daru, przezeń ofiarowanego st raży. Następnie st raż prze
defilowała przy dźwiękach ork iestry po ulicach mi asteczka, 
witana se rdecznie prze z mieszkańców. 

Straż istnieje od lat p ięciu, liczy przeszło 70 człon
ków czy nnych, mieści s ię we włas nej szop ie murowanej. 
T abor sk łada s i ę z 3 sikawek, hidroforu, 4 bP.czek że 
laznych czteroko:rnych i 'l beczek dwukonnych, wozu 
rekwizytowego i drob nych ręcznych na rzędzi, utrzymanych 
w doskonałym stanie , czym nje ~awsze poszczyc ić się 
mogą straże naszych miast w ększych. Umun durowanie 
straży stan:Jw ią: szare płócien ne bluzy i kaski metalowe. 

Nacze ltikiem Strazy jest p. Czesłam Kuberski z 
Sieburczyna. a Prezesem Rady p. Stefan Sztembart z 
Grądów. Pow3tanie swoj e Straz zawdzięcza g łównie p. 
Czesławowi Kubersk iemu, który nie szczędził trudów przy 
jej zorganizowaniu . Tego to zasługą jest uzyskanie dla 
str a zy 20::J'.) rb. z Kasy Oszczędnościowej gminnej i 1800 rb 
od Rządowego Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 

Kra dzieże. Dnia 19 . kwietnia r. b. we wsi Rutki
Zaborowe gminy Bożej ewo u Włady~ława Stanisławskie 
go zatrzymana 3. letnia klat:z kasztanowata, łysa, 
wzrostu średniego. 

- W nocy z 3. na -L maja u mieszkańca wsi 
Konopki gminy P 'lchały Adama Goska ukradzioną zo
stała kl'lcz 4. letnia, gniada, łysa. przednia lewa noga 
do peciny biała 

Z K R A J U. 

Sw1ęto narodowe w Krakow 1e. Program obchodu 

ro~znicy grunwaldzkiej został ostatecznie opracowany . 

W dniu l :) lioca r. b. odoędz1e się w Krakowie 

Rabożeństw'.J uro:zyste w kościele N. P. Marji, potym 

odsło:liecie :Dm1i!u. W1ad1sł3.wa J'>gietły na ola:u Matejki, 

otw:ircie wy-;ta.vy zabytków z epo1{i Jagiellońskiej, odczyty 

na te'.lut rocznicy, przedstawienie teatralne i zabawy 

ludowe, wreszcie wieczorna iluminacja miasta. 

Nastę;rny dzień wypełnią Ćll'iczenia Sokolstwa pol

skiego, w niedzielę zaś 1 17. lipca) uroczysty pochód z Błoni 

na Wawel. 

Pole doświad~ załne w Częstochowie. Połączo:iem 

usiłowaniami Wydziału Kółek C. T . R. i T-wa Roln 

w Czestochowie, a dzięki ofiaro'Tl ludzi dobrej woli, przy 

Zagrodzie wło.i:iańskiej w Często:howie urządzno stałe 

pólka d0świad:zalne dla wykazania działania nawoz5w 

sztucznych, i rozmaitych sposobów uprawy nowych odmian 

zbóż i ro.ilin pastewnych. W pobliżu zgromadzone są 

narzędzia rolnicze. od;:i o·11iednie dla gosp 1darstw drobnych, 

uwzględnion o rów nie z inne działy, do tycz ~ce gosp:Jd:irstwa 

drobnego. Obj aśnień udzielać będzie sra e instruktor Tow. 

roln. w Częstochowie, a w czas ie z V1okszo1e~o na;:iływu 

pątn ików pomagać będą instruktorzy z innych Tow· R:iln · 

Śmiało twierdzi6 m:Jżemy, że do!dadne zwiedzenie zagrn::iy 
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i uważne wysłuchanie udzielanych przez fachowców ob

jaśnień odda duże usługi zwiedzającym i niejednego po

budzi do zastosowania postępu roln iczego w swojem gos

podarstwie. To też ufamy , ze wszyscy ludzi e. którym 

rozwój drobnego rolnictwa !ezy na sercu. a zwłaszcza 

S z Duchowieństwo i przewodniczący kółek roln., nie będą 

szczędzili slow zachęty i wyjaśnienia pożytku ze zwie

dzenia zagrody i pólek doświadczalnych. 

LISTY OO REDAł<CJI 

Z Pu I I u s k o. 

\\"<ród nerr2u nuaot po1rrnto1r) l•h hnrdzo "·' 111pat_1 ez
nie 1nnii.n il 1,;ię l'ultu,k , bud11ją1· ,:obie 11 Lum enu „Jlnm1 
01"1zalr gnwd1 tr11trn l11 ) 1 du11odząc t) 111, ŻP m1l»ZLlllc) 
jel!" pragną się ż_1 "i1~ nie l) I"" chl1•hrm '11\ll) lll ". 

Z gnina knmill"tll L11t111, 1otnwi<!l"'i od lat ,. , a po
wsta l1•j z da11uriro f{ltłka drnmat.1c•znpiro, przed dwu l!tt} 
WJ'zedl pn•.iekt zbudowania noll l'gn tl'aini: dzw!d du,kCt
nakmu ,ta11ow1 s11·_1 d1 1nter<':-Ó11, .h.1-a przPmy,Jo1n'o11 111 
Pnłtu-1,a mogła dupumĆ•C Lutni, of1ar111111ją<; j„j puż) tz!d~ 
11 k11neiP 3:? t_1,1ące 1 11-.1runluem zamortyz,rnnnia 
jej w ciągu lat 40 W) brnnu 111~c ,peqnln.1 kom1tPt. w 
>ldarl k t1",reg·o Wl'"Zli pp.: G alcz;rn'l;1, (; n1 ewo:<z, Ku1 11łr11,I11, 
Pi"tru-ie1isl1 i .. 8lurniii,k1 i 1n~y111er Rnndrd1, lll"I ki1·run
J11em 1 podług planu htóregu pru11adzi1110 lind"''S, <:mach 
>-lanql 11 ~ródmiC',;cm, na zli1eg11 ulw i-' zp1talr,t'i 1 .;;11· .Jana 
Oprócz sceny, sali iridzów, gardernh.1 dla pa11 1 1rnn1111· 
1111 e<:~1 un na pienr,zym piętrze lok11l Lutni , ,1dadai<!CY się 
z <:iii hahmej i pokoju dla pa11, l"kal ki1>y przen1y-lmY
có11, na partPrZ' zaś cuk1ern1ę 1 5 ,Jd1·p61r. 

Dn a maja u1lliyl 1 '" uriw~) -te l•t11·:1n-1r teg<1 
teatrn, ,.nd llUi.\\ ą teat1 Il Im s1„11 tddP!!'O, "·' -t;t\\"lt'llll 111 

drn111atu S1tnk1ew;.-za "-·a j1•tlną kartPi. 

Sztuka ta, jakkohnek zbyt trudua nla amator61r. z 
rnalyn1i wyjijtkarni w-tala 11degrnną h. •iuhrzt' 

W prze1btaw1en111 prz.1 i•;I:· 11dnd 1•11n11< Gn1P11·„,;zo11·a -
hr. )[Iliszew,;lrn, Rożnuw,ka, ('ze,I,a <+akzrnslrn-1-lt~lla 

oraz 1•anuw1e: Bugda1i-;k1 - hr . ])rnh~mir, ti-alrzv1\,k1- lis'. 
8taroQ-rndzki, Kuwnlew~l< i - J .-1zwm11cz . Pwtrn,;ir1\ski Żuk, 
\\'i erzbu1rsln- I'odeza-l\I, "ll'l'Z h1eld P1 etwic, e1~..id hr. 
:ll!l1,Y.1·1nk1. Rr7.neruwal p. K1111abki. 

Sztukę P"\•rzrdzaly ch1)ry miej„cu11ej Lutni. 'Yyk11na
ły one • Pam1ęc1 Slowack1l'go . ohtl't z opory • )faz„p11", po 
UMego ukon~ie111u mt1ln Zo,.:1a L t•nartow1czówna uwie1i
CZ} la h1ust po«ly. W "!k<>11a11iu (•ktetu, jak ró1n1iPż w 
trz ech innyc.h nnmernch: •liHslo », polonez ::Uas~y11.;luego i 
• w 1'am1ęt111ku" !'_rmk1~w1tza dawało ~ię odtzuć, t.e ch(1-
rnm tym, szczególniej mil»zanym, brak 11 prawnej n;l\I s1·e
ojaliRty - dyrygienta. 

T~atr był zapel111uny. llvcbt'id wymó:.l 316 rubli 
(brutto). 

Docbodmni z komornego za skll'pJ' i culi ien11ę, jrik 
rów111eż z przedstawie1\ Lutnia, ma zumrnr splacić d ług, za
ciągnięty w ka~1 e przemysłowców. 

Od pracy więc członków Lut111, a szczególniej reży

ser61r p. liawrowsklego 1 P1etrus1eńsl1i~go zależ y możliwie 

pręrlk1e uregulowa nie intere,ów tei sympatyeznej instytucji. 

:-:1„:'.ę~ć więc, n„~,', iob pniry' K. 

Ze Szczuczyna. J H. maja s taraniem Zarządu miej

scowej Straży og niowej ochotniczej odprawione zos tało 

w tutejszym kościele, wobec Straży i liczni e zt:b ranej 

inteligencji, nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Wacła

wa Boguckiego, by łego rejenta miasta Szczuczyna, a 

os tatnio m. Łomży, zmarłego tamże 5-go maja r. b. 

Zmarły, m ieszkając przez dwadzieścia kilka lat w Szczu

czynie, sporo czasu poświęcał pracy spo ł ecznej. Przy

czynił się do założenia wspomn ianej Strazy ogniowej, 

był pierwszym jej naczelnikiem, a później długoletnim 

prez esem zarządu tego stowarzyszenia, był także jed

nym z założycieli i następnie członkiem rady Towarzy

stwa pożyczkowe oszczędnościowego, organizatorem przed

stawień amatorskich na cele społeczne, słowem, zawsze 

chętnie stawał do p•acy dla dobra ogółu, do której nie

stety jeszcze tak mało osób garnie się w naszych mia

~teczkach. O ile wiemy, nieboszczyk swego czasu za

silał swojemi pracami "Słownik g1eogr2ficzny" c Sta

rozytna Polske v i pisywał interesujące korespondencje 

do pism i gazet warszawskich Ś. p. Bogucki dla zalet 

swego umysłu i serca był bardzo lubiany w mieście i 

okolicy Będąc v:ielkim miłośnikiem książek , niebosz

czyk posiad:tł bardzo duzy 1 cenny bięgozbiór, o któ

rym jeszcze przed rokiem mów ił tu wobec paru osób 

znaj omych, że prawdopodobnie przekaże go którejkol

wiek z bibliotek publicznych, moze nawet szczuczyń

skiej. Byłoby bardzo pożądanym, żeby myśl zmarłego 

odn ośnie do księgozbi:iru została w czyn wcielona. 

Omega. 

l KI) l Il -:-1 

Jarmark na dzieci I\11·tl r •o\ne 11,pornn~. ~P "'P"•l
na prnl'a nar,-1d zhogaca 1 pomy:.lę, jakim 'l"""l"'m ll!lllll)" 

'i\ zh11gac1l-, to zurnz jaldJ} na p11Yh11r 11id1ę. łP 1r 11a
~z.i 111 l\ulni„ nir o ho(!a•·hn~ 11arudowy111, j"no o z11.(ladw• 
nnrrnlu m.dlq. f.l111nt110 n11, Boi•'. 111J1darza111 z 1 i-'lo11ac
lmn , !.!dy 11 idzę, jak hrnc1a m01 pędzą dz1Pl'i na inrniark 
1 czelrnją przed l!.irtzmą od rana na ~1ryc1J wrugoll' •·zyli 
!'rn,al,1111-, a kiedy, c.1 prr.yrhodzą, roipocz_1 m1 się larg 
Zatz) nap~ krzrczer: co cb1·~bz zn. i,11 Pgo b) na:' .\ co d11-
c1P wu1u·'-odpo1:i11da ojc1eo chlopal111 . D11m I tiO marPk 
ra rok 1 Jancnch z klompam 1, co znaezy uhrnn1e i Cth11-
wie. Xasz brat ~t 1 >-ka dlo1i wrogowi i na ZJ.{odę prowadzi 
I'rthak ojca i &) Ha d11 kt1rl'Z11l~ 1 etr,,tuje 11udl-<1. "łrt >'n,1 

01c1ec podaje k 1~hszek za kll'liszldf'm truc1c1Plki "' 110111 i 
częstuje go tytoniem czyli pap1t•roonm 1. Ku1\czy ·su; na 
tym, ie cl.J lopak przewr1ca s iQ pijanr porl stó ł, a ojciec 
pod no81 go, wyprowadza z karczmy 1 nuca na furQ P ru
sakowi, a putym bieg~1ie po tabalt~ na drogę. nby S) ll z 
głodu nie umarł. J11l1~m pa trzał na takie ,ceny, to aż 
mi krew w żyłach stanęła, -

. Zastanówcie się, Kocooni Bracia, eo robicie, nir daj 
oie ~1ę pon1ew1erać Pru~akom . Pomvślcif'. co 0111 z brać
mi \\' aEZPmi w Pozna1i,.;k 1111 wyprnwiają - mowy ojl'zystej 
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pozhaw1nj11. z zirmi ojczystej wywłaszrzai11! Przypommjc1e 
sob1r Drzymałę . B1erzc1e nrnzem przykład z Prusal!ów· 
oni d1;ec1 ~w~je ~amiaMt za bydłem, do szkoły posyłają. 

Zebys111r my. wszyscy podali :;obie ręoe i zabrali s ię 
zgudn1 e rlo praf'y 1 nauki, tubyśm» największogo 1HogR na-
8ze.gu. „ ('H:mnutę" pokonali, me byluby tej hu1ibr naru<lo-
11'vJ, Jakq JP~l re.Jarmark n:t uziem. w Kolnie. 

i\1 u 1 a r z Z i e j a. 

Z Łomży 
Od rla1r1en da1rna w Lomży ogó ł nPm1e~ln1ków z 

J1?worlu hralrn o.'w1a~y przerlslawia bezkrytyczną masę. 
.:\ 1e mu my tu z1r1ązlww zawoduw·yoh, nie mamy resursy, 
gdz1P możnaur urzqd1,ać 01lozyty, pogndank1 fachowe , któ
rehy u świad11miałr każdego , wreszo1e w1eczork1 fan1ilijne. 

l'omnn1śmy 1M naprzód z11 priykładem miast w ięk
~z.r~ h, np. \\'nr~zawy: tam każdy fachowiec ma gclz1e po
iytPcw1e przepędzić czas poZH „ ftij erantem". 

. M111slo nu:;zr nie obfit uje bardzo w rztJmietH nii<ów, 
męr tymhard zi tj, skoro jeot nas tak mała g~rntkn , po
m11111~my się h1ozyć, gdyż przy IVill,/>lnej pracy obfitszy 
będzie plun. 

Prynoypaluwie powinni bacz.vć na s1rFh praktykan
tów, co m:1j11 za towanystwo , czy chodzą do szkoly me
dziL'lnYJ. bo mamy taką, ale ... puotą! X1r dziwmy się, t.e 
mun i pumu1tHJlj ta<JJ, co pi~ują w 1 O rb. m1e~i~czn1e i 
ta1·.1, ro poiourzrl1 ~zkólkę elr111Pnt111ną. \\'styd naru
facbowcom! 

Bierzmy priykład z Xiemców. U nich prai<tykanci 
muszą skonl:zyć najpierw szkołę elementi1rnq, a dopi~ro wtedy 
rnogq hyć na praktykę p rzyj ęci. Gdyby u nas me oglą 
dnnu się na zarnbPk, to takiego nll'OŚll'leoonegu prakty
lrnnta odt>sła11uh.1 do szkoly, 11tpby 111e był popytlmdlem. 
U naw hanlzo je. t źl~. że mema przym11:;o"·ego wyksztat
CPlll<I, hu t) lk11 przy wApólnPj prar-y i ośwrncie m11żemy 
lllP dać się poniżać, łPcz śmPcić przykladem w n11~;c!e 1 
na '"i. w pra1·uwn1 i w <lomu. 

JedPn z 111teresuwanycb. 

Z PRASY. 
Prą:! a;y·1:.l.iYJay • li~ira;LlfO , .l'1,,trk"\\l1n111.1" :\-r 

7. \\ :irtl'kule p. n. «\\' Lkjd ,5k,p1L' Ż)Lla" pisze: z 
, k1.l1onus.:1 \\'Skrz<.:szcni.1 «l~ra~liiy "• urg.111u ż~·d'"" :isy
m1Litllr<i\\ \\' \ \ .1rsz.1\\'i<.:: „\Valb z łirn ·1 ct\\'Clll, ci<.:n~nn 
q , "b. lrnrann·zrnern 1 nacjnnaliznwm b<;dzic: n11:za\\'oid
lllt: Jlug.\ 1 UJ'< rczywą , albu\\'lt:lll n:1.:j rJ n:d1z111 ż1·du1\·ski 
jest teraz zasubny \\' przt:wJg<; licwb q, jest gruźm 1 11 0 -

sz.1n· wsz-;Jz;e, gJz11: uwyd:1tnia sit; z1n111ii; ukuchJ111a 
1 u1i1iłu\\ .1n1J \\ s1ptkiegu c" p•ilsk1e-spustuszc111e 1 za
ghdt;. C1 <lw.1j \''."g"\\'le (as1111il.icj1 i 1~.1cj·1nd1zm żv 
<luwsk1), na przec1wleglych krancJ(b mysli 1 <ludi:1 sto
jącv , nnją wzajemnie zwró.:une ku sub1e luf1 Jrm.it. 
Asy milacja rojdz1e n1ezawodnic-j.1k ['l Z:lZll (z;li "'.
prwJ llltl\\' ie-pod sztJnd :irem n 1cusrr.1sz•1ne1, 111eu gięte] 
\l'Jlk1, pójdzie \\\ ród bmienuw.111 s.i:paratystr.:zm~gu m 
cj1J11Jl1zrnu, pc"j dzie z wi arą w tryu mf 1de1-na ·' m 1e rć i 
życie , j.tk "n~i wnjsb jJg1ełl'.>we pllszly u11'<1ln1c' Polskę 
op 1r>zdvsniJZi<1 żnv1" lu Krzyz~lrnw . . 

Już z pierwszvch numerow buch.1 ognisty, pl1Jm1en
nv, i,:,cie młodzie ńczy te mperament, dub1t111e znacz.1cy rc
ok upacjt;> zagrożonej I\ ' ostatnich czasa ch placu\\'k1 asym1-
bcj 1, j:1k" ce nne] re likwp P"P"wst:1 n1 nwe1. 

Olugr>. długo będzie niez.1wo<l11 1e musiała Jsymib
cja wali( t.1r.1ne111 nieug1i;H:j \\·nrw1ł "c1 1 stu1cyzmc1 w 
gmach obskura11t1·zmu, la1cvz:icj1 1 \\St1:czn1ct\\'.1, zrn:m 
te mury strup1esz~ją 1 za11111:.111ą s1~ w rum„w1ska, <l " kto 
r~-ch w"dz !Wie tsyrnd.1cj1 wkr"czyć b~J4 mogli dz cicm
nvch n •r 1dw1ecznPg·• Gh ctta 1 wyprow:ldzić 7. nich 
ciemne masy na p\nit; sw1:nła kultury per aspera ad astra. 

Polak Ameryk:rn. tygodnik , wychodzący w Kall-
fornji w N~ !l r. b. zamieszcza następujące humorystyczne 
wezwanie dr, uiszczer„a zaległe; prenumeraty. 

"Pewien któś, zamieszkały na I'.! ulicy otrzymywał 
gazetę Palak Amerykan przez dwa lata; cały ten czas 
gazeta była dobra; należy się więc od niego dwa dolary . 

Posłaliśmy mu rachunek, a on odpisał, że płacić 
nie będzie, gdyż je>t narodowcem. 

Kłamiesz! człowiek, który tak postępuje, nie jest 
ani narodowcem ani katolikiem. jeno prostym złodziejem, 
a ten co mu doradza okraść redakcę, jest zwykłym 
oszustem 

Może on ci dopomódz w oszukiwaniu lu lzi na ziemi, 
a 'e nigdy, przenigdy nie dopomoże ci on oszukać Św. 
Piotra, gdy staniesz przed Obliczem Tego przy Bramie 
Niebieskiej " 

Bi blj og ra f,j a. 
Książki nadesłane do Redakcji. 

D-r Stanisław Skalski. Alkoholizm i sprawa robotnicza 
Łódź 1910. Wyd. li Cena 10. grriszy. 

Czasopism a. 
Przegląd filo zoficzny, lmartaln1k, rok XIII. ze-;z I. 

1 II , za11iPrn 5 prnc. odznaozonych ua l1onknrs1 e na temat: 
< llyja~111~111P 1 opis'. Xa wstęp1P 1ryruk sądu konkursowe
go o 1ryn1kaoh konlrnrw II. i ogłuszrnie wArunków JII. kon
lrnr,u c Przi>gl;id u Fli11z na ruzprawę p. t .• Pr1,yczynn
wość a sto,unek funkojonalny". Ilukładn1ejsze sprnwozda
UlP 'J tym 111~1.wykle 111t~r»oująrym z~szycie 1a1111e8runy 
póżnif>j 

Przegląd bibłjoteczny. kwartalnik illu~truwany, po
sw1~cun.1 bibljot~koznawst11 u, h1hjotPkarshn1 i bihlu~rafji. 
Tum 1 1r J z1·~ntach z r. I ~l08. i tumu II. za r. 1909. 
ze>Z) t 1-2, za1n~rająey: Sprawozdanie z ezynnosl'i Tuw. 
Bi hljotel11 p11 blioz1wj w \Y arsza 1~i e B1bljoteka BodlPya1iska 
w Oxfordz11• I' st11.1mlawa )f1ch .tlsk1ego. :lotatk1 bibljogra
ficzne p K;trula Badcck 11'g1J . Ze sprn1rozdama Instytutu 
mędz_\ naro1luwego bibljogrnf1cznegu. p,,dliały wsp1)lne w 
układzie dzie<1~in,rm p. \Vaclawa Karczewskiego. Archiwum 
Filomat1'>11 I<8l'enzje i ,;prnwoid1111ia 1 t d. - Pr~nnmernta 
z prze,;,dką rncz111P ci rb. 

Sfmks. zrszrt 2 ~. kmecien, 191 O zawiera: O. A•lolf 
Chrbln,ki- l'n de;.rk Chopm . .Jul ja Kreczpiska - Lur1 eru,, 
p11~nrnt. oolwa~z,Hlf na ko11kurs1P •!::lf1nk~a•. \Vałe•·r Go
stun1'li1 -\\' J,aplir·,r !::lykstyn~kiej (c d) F . .-\rnsztajno1n
z o.rklu cOdl"t.I'> \\'aclaw Siern>ze1vsk1- r.fali l1~GJesienny•, 
po1r1e>c ( \'lTI . ,Julja D1ckste111ów11a-Od m1tow ku wie
•7 0nl(>''l, ,,i,i · i' w"wn11n~z,r. .Tan L·u1n•i,ki-K:ipitnli~t:t 
L~oplild :\L•',1 PŁ-Zapumniaua <lerlykaci1t (!::lłowack1 i Kunue
ruwt:dd). \\"adaw Grnb11\t;k1-Balzac o małże1\,;twie . :\brjan 
\\'awrwnieckt -Xiecu o 11111\nej nauce archoologji przedhi
sluryoznej . \\t. Bnkowi1isk1 - \Vrażeni:l teatralni' (''Wielki 
Fryderyk . · Kląt1r11 » i 1. J. I~nacy ~fat u sze 1~ ,;k1 -O daurp 
\\'ysprn11'ki t>go. Przeglądy 1 sprawozdania -- W koi\cu ze
,zytn Rrd. zapL>wiada, że wyr6ż111one przez sqd konkursowy 
wrniety ukaią <1ę w ze;;zycie majoll'_rm. Xagrody zostaną 
p rz.rznRn~ na za,atłzie gto-<owania CZJtt>l n1ków. 



Wychowanie w domu i szkole , (Z;lS<'!'IS111<l 'rc<l:i.
"un1cznc Rok III . 7. ~· \\' :ir,z.rn.1, l\w1ec1en 19ln. l rt''c: 
~.\.0 J \( D:m1d- R11zwuj ' kszukenie woli ( l'''cz ). 
J. '.\.hgier:i-Szk„lnc .:z~ t:inic ust<;1'u pnctyck1cgo. \!. Z.1-
w1rsk1'- Zn:iocnic muZ\ k1 w \\Ych• \\:llllll 11111 dzid!-· 
l\\. L1rsb-L1br:ich1 I\\ :1 - PeJ nlo, i;l o: l1 red:igng1b IL'.t:

kow:1. B. ;.,1. Ostcrl1 ff-SdwLtki pcd:1g11g(I\\', \\'. \[. Iw
zło" sk1-Lllg1b n:rnk spblccznyd1 '' S\ sternic \\' undt.l. 
St:itvst\ b n;łnJz1eżr p11łsk1ej n:i sruJj:1ch z1 gr:1n.c«]. 
Rcc~nŻjc . Z ł1ter:itu;y obcej. LuŻlle kartki. PrzegL1d cz1-
SllJ'i'ni. Z Tow:1rzyst\\ :\:wk<>\\"<•-PL'J:ig1 g ,-znych 1. t. d. 

Kultura. Polska. micsi;czn1k, ,\~fi z \l:ij.1 r. b. a
"·ier:i :irt)ku! \\St<;)'m· I'· t. •Z:is<l:l nLk kultunJJ IZ\\ yk
łe rnbryki: aZ p1•ł1tvk1», «Pllkłos1e» 1. t. d. 

Przewodnik Zdrowia, m1cs1eonik. (C z.im '" ,k1, 
Berlin. \Veissenburgerstr . 27). \\ ·~-s;cdł ,\~ 5 1 z:1\\·1er.1: 
\\- ick znie\\·1esci:ilv. ( :nstnsc \\l'\\ netrzna LZ1 li ocz\ sz
cz:irnc jelit jako \\

0

:1żny ~zynn1k lccz 1i'1cz:. N:1gk p11r:;że-
111:i, główne ich przyczyn'' or:iz spos1 b:· 7.:lp· b1cg:ini:i. 
Zdr ·wntne wskazówki 11.l m~j. 

Głos Podlasia, sasiedzk1 1.rg:i11 }'f(•\\·in,·j„n.dny, wy
ch· dz1 , d ;ok" 1etni:1 r. h. P' d rLd:ikcj~ !'· i".:·gmunt:i 
\l1ch:ił1•\Yskie<>n. Dot:id \\\Szi„ 3 numen. 

F iotrko'Wianin, 
0

tyg1 dn k, rv\\ JDl1lk. n:1sz., \\·:eh• dz1 
ud I l\wictni:1 r. b. !" d rcd;1kcj.1 r· St.lll;Sł:i\\·a Przybv
ł 1wskiego. Dqd .\~ 7. 

( 'h•K trudnn, id. n:iprzud; clwc n1z ko, J':llrz wys1J

ko: chnc c1asn", dmr.i; rozszerzaj ' Db kuch;inych b:1d7 

zdro jem of:ary, dl.i zra ni onych ull\\'.] gojąq, .:fla ZllllZ<l

n:«-h \\ 111em krzepi.1cem. dla skrz; wdzonych lwem, kto

ry walczy i brn111. 

I udzie kcch:1j.]c' ,,lee i z1 nic gm.icy, to dzw1rny, 

kt< re du 'w1:1t:·11 /\\ołuj.1 !1SJ':llc1J\\'. Puch:ir mi;cze1btw1 

SJ'~łll , !li j'!Zel sili;, \\ ;tLjL:l Z i',\k sLibO,CJ l°Zarkt; liclll•-

l lgniwa m1, kture ł.1cz.J łudzi wszystk ic h plem1"n 

i \\\Zll.111, s:1: cn)'il111l'. bł.id i 'mier1. Gd: )'' \\,tJ.ll.] 

tri: , sn1\\:1 inne: \\S)"'kzucie, \\Społp"m 1 1 \\Sp1 łpr.1-

c:1, tanttc utr.1q wiek ze S\\LJ tr:1g1clnl'J grnzv. 

Prywatna 7 klasowa Szkoła Handlowa męska 
W ŁOM Z Y. 

Egzaminy \\lSte;pne odbe;dą sie; dn. 21, 23 i 2 ł maja. Kandydaci do klus \\lyższych, od 
piątej począwszy, muszą skfodać: egzaminy piśmienne' razem z uczniami zkoJy. 

Ot\\'ornnie kia y wste;pnej zakżnym be;dzi<'.' od ilosci kandydutów. 
v.· razie' dos1<:1tecznej ilo~C'i kandydató\\1 SzkoJa uzyska pOZ\\'O lcnie nc:i \\'prm\'c1clzrnie t 1 cl

dziułu z dodatkowemi przedmiotam i urrowy roślin i rodowli zw i erząt. stosownie do 11 7 
ustawy Szkoły. 

Podania przyjmuje Dyrektor Szkoły. 

niszczy 

skóry. 

W. Borowskiego, 
bez bólu odciski, brodawki i zgrubienia 

Skład główny: Apteka W. Borowskiego, 

Tłomackie N2 1 O, w Warszawie. 

Ż ą d a ć w s ::z ę d z i e. 

O f i a r y. 
Na szkołę dla córek gospodarskich w Śniadowie : 

\\\·gr.ma w )'H feransJ rb . I kuj'. :o· 

Odpowiedzi od Redakcji. 

Jankowi Pl amkiewiczowi . , ,\\ "sr,ułn1 Pr.1c:i" nie 
jest p1st:mkem dh trzec1okłas1stow . GLh /:inek Pl:imka:
w1cz urosn1~ n:i. dużLgo J.rn:i , k1t:d, przi.:srrnie pubier:iL 
od r:itus1:i 5 kop. dziennej rensj1 1 z:ipracu1e sub1e sam 
tyle pieniędzy , ab!' 1m'•gł sobie kupi.: oleju d" głow ·, 
to bęJz1e lepiej ruzumiał, c0 czyt:i Tymczasem :.::is r:i
dzimv mu nie zaku\\'aĆ s11; wii;cej gram.Hyk.1, bo to z 
pe\\'nos.:1ą tak obiccuj.1cemu młudzie1icuw1 z:1szkudz1 je
żeli s1ę chce dalej rozw1jac, niech czyt:i ,)!wie Pise.m
ko" lub „Przyj:wela Dz1ec1". ~!y zaś każde jego podob
ne z:ida111e, jeieł 1 n:im n:id:il przysyłac je będ zie , rzurnny, 
Jak 1 tr> pierwsze, do k„sza,-ale już odpow1ad:i ć me bt;
dz1em y. 

Notatnik terminowy. 

. D: 27 ~ ! aja o godz. 5 po południu zebr:i me zało
i' yc1eł1 1 ofiarodawców męskiej szko ły handlowej . 
. . . D. 3 Cze rwca o godz. 2 po połudn i u zebr:i ni e wla
sc1c1e li g"rzcł ni gube rn, i łnmży11skiej 
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